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W iadom ości krajowe.
^  B e r l i n a ,  d n i a  4 .  M a j a .

N.  P a n  raczył naj łaskawiej  Sędz iego  k ry mi ­
na ln eg o  T h i e l  w P o z n a n i u  m ia no w ać  Radz-  
cą  kr) mina lny  in i paien i  j e go  w łasn oręczn ie  
podpisać.

W iadom ości zagraniczne.
H  o n s y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 12. (24 ) Kwietnia.  
P a n  Rzeczywisty T a j n y  Radzca  Sperańaki,  

* dn iu  28 . Marca ozna jmi ł  P. Mini st rowi  Spra­
wiedl iwości ,  że N. Cesarz J r n ć ,  na  przedsta­
wienie P rezesa  Komi te tu us ta no w io ne go  do 
Jfcwizyi ; układu praw Królestwa Pol sk iego,  
^ ze cz y w .  Ra dz cy  S tanu  T u rk u l l a  , raczył roska- 
®ać:  dzia ły,  czyli  rzędy s ł u i b y  u r zę dn ik ó w ,  
Władających kancelaryą t ego K o m i t e t u ,  us t a­
n o w i ć  przez  p or ów na n ie  z dzia ł ami  urzędn i-  

°w p rzy bo cz ne j  Jego  Cesarskiej  Mości kan-  
c<laryi i skutkiem te g o ,  posady Rządzcy  Ka-n- 
r^laryi  i G łó w n e g o  Tran z l a lo ra  zaliczyć do 

a posady ich P o m o c n ik o w  do V I I .  dz iału ,  
ykazy R ządzącego  Sena tu  I .  D epartam en tu . 
D n i a  26. Marca.  —  O  prawidłach czynnośc i

° tnmissyi  Archeograf i czne j .  (Kom missy i  tej 
Po lecone jest . systematyczne wydan ie  na  świat

ź róde ł  historyi  Rossyjskie j ,  k tóre się zawierają 
w aktach z g r o m a d z o n y c h  przez umyślnie ku 
t e m u  wysłaną arcbeograf iczna wyprawę,  j akowa  
czynnośc i  swoje  już  ukończyła .)

D n i a  2. Kwietnia .  —  Z  og ło sz en ie m  nas tę ­
p n e g o  rozkazu J.  C.  M o śc i ,  o z n a j m i o n e g o  
w d. r6.  Marca b. r. przez  P .  Sekretarza Stanu 
T a n e j e w ,  P.  Min i s t rowi Sprawiedl iwości :  »N. 
P a n ,  prócz dosz lych  do J .  C. Mości  z r óżn yc h  
miejsc d o n ie s i e ń ,  Sam raczył  zauważać,  że 
wielu u rzędn ików c yw i l n y ch ,  zwłaszcza za ob­
w o d e m  s to l i cy , pozwala  sobie  nosić wąsy i n ie  
golić b r ó d ,  n a  wzor  ż y d ów ,  albo też naś lad u­
jąc f rancuzkie mody .  J .  C,  Mość zna jduje  to 
z up e łn ie  n ie p rzyzw oi tem i prze to  rozkazu je  
wszystkim Zw ie rz c h n i ko m  wydziału cywilnego 
ściśle p rzes t r zegać ,  ażeby  ich p od w ład n i  ani  
b rody  ani  wąsow nie nos i l i ,  gdyż te osta tnie  
wyłącznie  wojskow em u m u n d u r o w i  są wła­
ściwe.  “

Z  O d e s s y ,  dn ia  29. Marća ( 1 0  Kwietnia) .
J o u r n a l  d ’ O d e s s a  p i sz e :  Eskadra  floty 

morza  C z a r n e g o ,  powracając z Sewas topo la  
pod d ow ód z tw em  K on t r  Admirała Uroanec,  z a ­
rzuci ła  kotwicę w naszej  za toce,  dziś dnia 29.  
o  tyciej god z in ie  po po łudn iu .  Składa się ona- 
z okrętow l in iowych : „Si.  J an Z lo tous ty , "  »Pi-  
m e n a , “  „ I m p e ra to r o w a  M a ry a , “  „ I m p e r a t o -  
ro wa  Ka ta rzy na  1 1 “  i „ A n a p a , “  o raz  z fre­
g a t :  „ B u r g o a “  i „  A g a t o po l i s , ”  Okrę ty  te
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przyby ły  dla zabrania wojska ,  przeznaczone* 
go  d o  r o b ó t  oko ło  warowni w Sewastopolu,

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 26. Kwietnia,  

Wc zo r a j  udał  się H ra b ia  L o b a u  na czele 
of icerów sztabowych paryzkiej  gwardyi  na ro  
dowej  do Xięcia Oi l e ańs k i ego  dla powinszo-  
wania mu  zaś lubienia .  Marszalek p rzemówi ł  
w nas tępu jący sp osó b :  Kró lewiczu!  Ofice ro­
wie sz tabowi  gwardyi  narodowej  d ep ar t am en tu  
Sekw any  mają  h o n o r  złożyć W .  Kró lewiczo-  
wskiej Mości w im ien iu  swoich towarzyszy 
bron i  pow inszowanie  przy zbl iźającem się 
J e g o  zaś lubieniu.  Związek ten zwiększy d o ­
m o w e  szczęście Króla 1 rodziny królewskiej  
i p rzyłoży się za razem do  po je dn an i a  wszy­
stkich F ra n cu z ó w .  Wszystkie usi łowania n a ­
sze dążyć będą  do ułatwienia osiągnięcia tego 
pożądanego  skutku.  — Korzystamy z tej spo­
sobności  dla ponowien ia  zapewnienia o naszem 
u le g łe m przywiązaniu .  P an u ją ca  dynas tya 
jest  skutkiem rewolucyi  l ipcowej ,  i naród ,  
który ją na  t ron p o w o ła ł ,  potrafi  ją także na 
n im  utrzymać,

Xiążę  Orleański  odpow ied z i a ł :  P an ie  Mar­
szałku! Dz ięku ję  Ci z ca łego serca za wszy­
s tko,  czego mi życzysz przy sposobnośc i  wy­
p ad ku ,  który^ wszystkie moje  życzenia  u w ień ­
cza.  P o w i n sz o w an i e ,  z łożone  mi  przez  C ie ­
bie  w imien iu  paryzkiej  gwardyi  narodowej  
tern mi jest mi l sze ,  gdy  się p rzyzwycza i łem 
do  uważania gwardy i na rodo wej  za j e dn ę  
z najpiękniejszych naszych ins tytucyi ,  i za 
wielką r o d z i n ę ,  która się od d aw n a  z tern 
wszyBikiern ł ączy ,  co n a m  się szczęśl iwego 
lu b  n ieszczęś l iwego wydarza.  Co  się w y n u ­
rzonego  w mowie  jego życzenia wzg lędem p o ­
jednania d o t y c z y , żyje o n o  i w mojero sercu,  
i cieszyć się b ę d ę  z każdej okol iczności ,  która 
j e  urzeczywis tnić może.  Za pe w ni ć  m o g ę  , że 
te same życzenia ożywiać będą czc igodną 
K ięż n ic zkę ,  z którą m n ie  na m oj e  szczęście 
los mój  połączy.  Stanie się ona  całkiem F r a n ­
cu zk ą ,  i śmiem d o d a ć ,  że go d n ą  będzie F ran-  
cyi ,  którą sobie  za d rugą obiera 0 | czyznę .

W  piśmie j ednem z Bajoriny z d. 23. Kw ie ­
tnia w yra żon o :  Nad es ła ny  tu Jist ż Bi lbay 
z  dn .  19- dono s i  co nas tę pu je  o po łączo nyc h  
dział aniach  I r r iba rena i Espa r t e ry :  T u  i w San 
Sebas tyanie  krążą różne  pogłoski  o za m ie rz o ­
n y c h  przez  G ene ra ł a  E spa r t e rę  dzia ł aniach  
w o je nn yc h .  W  San Sebas tyanie s ą d z ą , £e a r ­
mia G ene ra ła  E w a n s a  dywizyą j e d n ą  w z m o ­
cn io na  zostanie.  T u  zaś sądzą ,  że po ukoń> 
ezan iu  robót  oko ło  wzmoc n ie n ia  w a łó w ,  któ- 
r e m i  się czyn n ie  za jm u ją ,  naczelny  wó dz  do 
Wi t to ry i  wyjedz ie ,  z I r r ib a re ne m  «ię złączy 
i s tosownie  do  okol iczności  działać będz ie .

W  Bilbai pozos tanie  20 ba ta l ionów,  a siła ta 
je^t więcej  niż dosia teczną do 6tawie:iia c?oła 
całej  po tędze  karolistowskiej .  W c z o r a j  wy­
s łano  z tąd dla D o n  Carlosa 2 mil,  realów.

Min i s t e ry um  z dn ia  j 5. Kwietnia zdaje się 
swego szczęścia szukać w ł agodności ,  podczas 
gdy Mini s t eryum z d. 6. W rz eśn ia  szukało go 
w 8urowości .  M e u n i e r  jest tak szczęśl iwy,  że 
pierwszy dozna je  skutków takowej  zmian y  sy- 
s t ematu .  Kroi  zmien i ł  zawyroko wa ną  nań 
karę śmierci  na wywiez ien ie  z kraju. U łaska ­
wien iu  ternu towarzyszy ło  kilfca szczegó łów,  
które z pewnośc ią  serca wielu do n iego  przy- 
wiąz^,  i ó których P a n u  w ten s^osob  do no -  
s z ę ,  w jaki się o nich z wiarogodnego d o w i e ­
dzia ł em źródła .  Za ra z  po uk oń cz en iu  os ta­
tniego posiedzen ia  T r y b u n a łu  parowsk ego 
zwoła ł  Król r adę gab in e tow ą  i prze łoży ł  jej 
pytanie  wzg lędem u łaskawienia Me un ie ra ,  
i sam się do n iego  p rzychy l i ł ,  pon ieważ  M e u ­
n ie r  w c iągu całego processu głęboki  żal oka­
zywał .  Większość Mini st rów podzielała zda ­
n ie  Króla  i pos tanowiono zwolnić karę śm ie r ­
ci,  zan im jeszcze p rośba o ułaskawienie M e u ­
n ie ra  nad esz ła ,  którą tenże zaraz po o g ło sz e ­
n iu  wyroku  napisał .  Podczas  gdy jeszcze 
Min i s t rowie  na r adzie by l i ,  p r z y s z ł a  matka 
Me unie ra  do Tu i l i e ryów i zakl inała na  straży 
b ęd ące go  oficera,  aby jej p o s ł uc han ie  u K r ó ­
lowej wy rob i ł ,  której p rośbę  podać  pragnie .  
Kró lowa  wezwała  do siebie tę podeszłą ko­
b ie tę ,  która j e j  z p łaczem i wyrzekaniem do 
n ó g  upad ła  i o życie swego  nieszczęśl iwego 
syna błagała.  W  chwi l i ,  gdy ją Królowa p o ­
cieszała i odwagi  do d a w a ła ,  wszedł  Kroi  do 
poko ju  i sam oświadczy!  drżącej  ma tce ,  że żal 
jej syna łaskę znalazł .  Uspoko j  s i ę ,  rzekł,  
twój syn żyć będz ie !  W y n u r z e n i e  w d z ię c z n o ­
ści za to miało być w na jwyższym s topniu  roz-  
czula jącem i wzruszającem.  Chwila takowa 
wynagrodz i  z pewnością Króla za nie j e d n o  
bo lesne  doświadczenie ,  na t ronie  d o z na n e .  
N ie  tylko się łaskawym i wielkim,  ale taki# 
sz lochetnym i ludzkim okazał ;  i jeżeli imie 
F ra n c u z ó w  ma jeszcze na szacunek zas ług i ­
wać ,  p ow inn a  każdemu w c iemności  mo ż e  j e ­
szcze czycha jącemu skrytobójcy b r oń  z r ęku 
wy p aś d ź ,  i Król pow in ien  tak jak dawniej  
wo lno  i bez straży mó dz  się pokazywać w p o ­
śród  lu du  swego!  —  M e u n i e r  s łuchał  wczoraj  
wieczorem z dość wielką spoko jnością u m y ­
słu wyroku śmierci .  Cieszył  się z uwo l ­
n ienia  swoich w s p ó lw m o w a j c ó w , choc iaż , jak
twie rdz i ł ,  p r aw d ę  o nich  powiedział .  P rze* 
całą n oc  spal spokojnie i t ę so.  Dziś przed 
p o łu d n ie m  poszed ł  P reze s  T r y b u n a ł u  paro**- 
skiego osobiście do n ie go  i uwiadomił  go » 
ułaskawien iu  krółewsk iem,  U w ia do m ie n i e  ta-
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k o w e  p r z y j ą ł  z ż y w ą  r a d o ś c i ą  i w d z i ę c z n o ś c i ą .
C h o c i a ż  s i ę  p u b l i c z n o ś ć  m a ł o  o  l os  M e u -  

f ń t r a  t r o s z c z y , j e d n a k  u ł a s k a w i e n i e  j e g o  b a r ­
d z o  p r z y j e m n e ,  j ak  s i ę  z d a j e ,  z r o b i ł o  w r a ­
ż e n i e .

W e d ł u g  d z i e n n i k ó w  f r a n c u z k i c h  X i ą d z  P r a d t  
c z ę ść  m a j ą t k u  s w o j e g o  p r z e z n a c z y ł  d l a  d o m u  
i n w a l i d ó w  w A w i n i o n i e .  P r ó c z  t e g o  p o r o b i ł  
* n a c z n e  z a p i s y  n a  w y p o s a ż e n i e  20  d z i e w c z ą t  
s i e r o t  p o  ż o ł n i e r z a c h  p o l e g ł y c h  w b i t w i e  p o d  
W a t e r l o o .

Z d a j e  s i ę  p o d ł u g  l i s t ó w  z  A l e x s n d r y i ,  z  d ,  
19.  L u t e g o ,  ż e  u s i ł o w a n i e  P .  W a g h o r n  w  u -  
t w o r z e m u  k o m m u n i k a c y i  p a r o w e m i  o k r ę t a m i  
p o m i ę d z y  A n g l i ą  i W s c h o d n i e m i  I n d y a m i  
P r z e z  m o r z e  C z e r w o n e ,  s z c z ę ś l i w i e  p r z y j d z i e  
d o  s k u t k u .  C z ł o n k o w i e  n a l e ż ą c y  d o  t e g o  
p r z e d s i ę b i e r s t w a  w  K a l k u c i e ,  w d o w ó d  s w e j  
W d z i ę c z n o ś c i ,  p r z y r z e k l i  z ł o ż y ć  P a n u  W a g -  
l o r n ,  j a k o  w n a g r o d ę  j e g o  g o r l i w y c h  u s i ł o ­
w a ń ,  4 , c o c  r u p i i ,  p r ó c z  t e g o  G u b e r n a t o r
* B o m b a j  p r z e ś l ą !  m u  l akź e  5 ^ 0  r u p i i .  K u p c y
* I n d y j  W s c h o d n i c h  ż a l ą  s i ę  n a  t o ,  że  P a n u  
W a g h o r n  w ł a d z e  a n g i e l s k i e  i r o d z i n n e j  z i e m i  
n i e  d a j ą  p o d o b n e g o  w s p a r c i a .  P .  W a g h o r n  
po  z u |  e ł n e m  u k o ń c z e n i u  tej  k o m m u n i k a c y i  u- 
da  s i ę  Uo L o n d y n u ,  z k ą d  w L i p c u  z n o w u  d o  
A l e x a n d r y i  w r ó c i .

Z  d n i a  2 7 .  K w i e t n i a .
M a r s z a ł k o w a  L o b a u ,  m i a n o w a n a  o s t a t e c z n i e  

d a m ę  h o n o r o w ą  p r z y s z ł e j  X i ę ż n y  O r l e a ń s k i e j ,  
w y j e d z i e  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  p r z y s z ł e g o  m i e ­
s i ą c a  z P a r y ż a ,  a b y  X i ę ź n i c z k i  H e l e n y  c z e k a ć  
n a d  g r a n i c ą .

G a z e t a  m i n i s t e r y a l n a  w i e c z o r n a  z b i j a  p o ­
g ł o s k i  o z a c h o d z i ć  m a j ą c y c h  w  g a b i n e c i e  n i e ­
p o r o z u m i e n i a c h .

J e d n a  z g a z e t  t u t e j s z y c h  w y r a ż a :  „ H r ,  M o n -  
t a l i v e t  d w a  r a z y  j u ż  b y ł  u  P a n a  T h i e r s a ,  n i e  
m ó g ł  g o  j e d n a k  z as t a ć  w d o m u .  Z d a j e  s i ę  
W s z e l a k o ,  ż e  P a n  T h i e r s  w c z o r a j  d o  o d b y c i a  
r o z m o w y  z  H r .  M o n t a l i v e t  s i ę  s k ł o n i ł .  D o  
d a j ą  n a w e t ,  i i  g o t ó w  z a d o ś ć  u c z y n i ć  ż y c z e n i u ,  
k t ó r e  m u  w y n u r z o n o ,  a b y  o b r o n y  M i n i s t e -  
f y o r n  z  d  15. K w i e t n i a  w I z b i e  p o d j ą ć  s i ę  ra  
c z y ł .  W  t y m  r a z i e  p o w t ó r n e  j e g o  d o  g a b i ­
n e t u  w s t ą p i e n i e  b y ł o b y  n i e w ą t p l i w e m .

G a z e t y  d z i s i e j s z e  o b e j m u j ą  d o k ł a d n i e j s z e  
w i a d o m o ś c i  o  u ł a s k a w i e n i u  M e u n i e r a ,  G a -  
* e t t e  d e  8 T r i b u n a u x  p i s z e :  „ N i e z w ł o ­
c z n i e  po  s k o ń c z e n i u  p o s i e d z e n i a  P a r ó w  u d a ł  

p i e r w s z y  P i s a r z  s ą d o w y  d o  w i ę z i e n i a  
|  p r z e c z y t a ł  M e u n i e r o w i  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  g o ,  
j a k o  o j c o b ó | c ę ,  n a  ś m i r r ć .  S ł u c h a ł  t e g o  z  o- 
S i e m b ł o ś c i ą ,  j ak  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  o  s t r a c e n i u  
SWoj em n i g d y  ni'P w ą t p i ł .  J e g o  p i e r w s z e  s ł o ­
tna b y ł y :  „ „ L a v a u x  i L a c a z e  w i ę c  u z n a n i  za  
n i e w i n n y c h . . . .  t e r n  l e p i e j ;  m u s i a ł e m  p o w i e ­

d z i e ć ,  c o m  p o w i e d z i a ł ;  a l e  n i s  u c z y n i ł e m  t e ­
g o  z n i e n a w i ś c i .  N i e c h  b ę d ą  s z c z ę ś l i w i ! «  «  
P o  k i lk u  m i n u t a c h  w y r z e k ł ;  „ „ C o  s i ę  m n i e  
d o t y c z y ,  w i e d z i a ł e m ,  c o  m n i e  c z e k a ;  n i e  n a ­
r z e k a m  n a  t o ;  2 a s ł u ź y ł e m  n a  takjr k a r ę , “ “ ’ 
P o t e m  d o d a ł  z  w e s t c h n i e n i e m : „ „ Ż a ł u j ę  tył .  
ko  b i e d n ć j  rna fk i  m o j e j !  N i e s z c z ę ś l i w a !  k o ­
c h a ł e m  j ą  tak s z c z e r z e ! “ “  M e u n i e r  s p a ł  p r z e z  
c a ł ą  n o c ,  z j a d ł  n a z a j u t r z  ś n i a d a n i e  z d o b r y m  
a p e t y t e m  i n i e  z r z e k ł  s i ę  s w e j  s p o k o j n o ś c i  a n i  
n a  c h w i l ę .  M i m o  t o  p r z y j ą ł  w i a d o m o ś ć  o  
u ł a s k a w i e n i u  s w o j e t n  z  w i e l k ą  r a d o ś c i ą  i z naj-  
żywszy wdzięcznością/ 6

J o u r n a l  d e  P a r i s  d o n o s i ,  ż e  s t o s o ­
w n i e  d o  r o z k a z u  r z ą d u  a n g i e l s k i e g o - 
w s z y s c y  o f i c e r o w i e  k o r p u s u  p o s i ł k o ­
w e g o  w H i s z p a n i i  o d w o ł a n i  z o s t a l i ;  
d ,  r o .  C z e r w c a  p o w i n n i  j u z  z n o w u  z a j ąć  s t o ­
p n i e  s w o j e  w a r m i i  a n g i e l s k i e j .  ( P i s m o  z a m i e ­
s z c z o n e  w M  o  r n  i n  g  C h r o n i c i e ,  d a r o w a n e  
z  R a j o n n y  z  d o .  21.  K w i e t n i a ,  w i a d o m o ś ć  t ę  
p o t w i e r d z a ;  w y r a ż a ,  ż e ,  yyyjąwszy p u ł k  u ł a ­
n ó w  i a r t y l e r y ą ,  s ł u ż b a  o f i c e r ó w  i p r o s t y c h ,  
s k ł a d a j ą c y c h  l e g i o n  p o s i ł k o w y  w H i s z p a n i i , ,  
z  d n i e m  10.  C z e r w c a  u s t a j e . )

Z  d n i a 2 8- K w i e  t n i a.
G a z e t y  d z i s i e j s z e  z a w i e r a j ą  p r o g r a m  u r o c z y ­

s tośc i  d l a  u ś w i e t n i e n i a  d n i a  i m i e n i n  K r ó ł a ,  
p r z y p a d a j ą c e g o  n a  d .  I .  M a j a ,

W  D z i e n n i k u  s p o r o  w c z y t a m y :  „ P o d  
w z g l ę d e m  c z a s u ,  w  k t ó r y m  p r z y s z ł a  J i i ę ź n a  
O r l e a ń s k a  d o  F r a n c y i  p r z y b ę d z i e ,  p o d o b n o  
n i c  p e w n e g o  d o t ą d  n i e  p o s t a n o w i o n o ,  j a k o  
t e ż  a n i  o  u r o c z y s t o ś c i a c h  ś l u b n y c h .  P o d ł u g  
t e g o ,  c o  n a m  d o n o s z ą ,  z d a j e  s i ę  b y ć  d o  prrn 
w d y  p o d o b n e m ,  ż e  u r o c z y s t o ś c i  t e  w p i e r w ­
sze j  p o ł o w i e  m i e s i ą c a  C z e r w c a  w  F o n t a i n e ­
b l e a u  a l b o  w V e r s a i l l e s  s i ę  o d p r a w i ą .  O t w o ­
r z e n i e  m u z e u m  i wi e l k i  f e s t y n ,  k t ó r y  d n .  26.  
K w i e t n i a  m i a ł  b y c  d a n y ,  o d ł o ż o n o  z  t e g o  p o ­
w o d u  d o  c z a s u  z a ś l u b i e n i a .

G ł o s z ą  p o w t ó r n i e  o  p r o j e k c i e  z a ś ł u b i r n i a -  
X i ę c , a  N e m o u r s  z  c ó r k ą  I n f a n t a  F r a n c e s c o  d i  
P a u l a ,

X i ą £ ę  O r l e a ń s k i  r o k u  p r z y s z ł e g o  z  m a ł ż o n -  
ką  s w o j ą  p r z e d s i ę w e ź m i e  p o d r ó ż  d o  N i e m i e c .

R a d a  g m i n n a  p a r y z k a  n a  p r z y o z d o b i e n i e  r a ­
t u s z a  w d n i u ,  k i e d y  s t o l i c a  d a  f e s t y n  n a  c z e ś ć  
X i ę ż n i c z k i  O r l e a ń s k i e j , s u m m ę  r o o , 0 0 0  f r a n k ,  
w y z n a c z y ł a  ; p r z e  d s i ę b i e r c y  j u ż - w y j e c h a l i  d o  
M e c k l e n b u r g a , a b y  t a m  z d j ą ć  r ysy  o k o l i c ,  m a -  
j ą e y c h  b y ć  p r z y  t y c h  d e k o r a c y a c h  p r z e d s t a w i o -  
n e m i .

W  p i ś m i e  z  R a j o n n y  z d.  24.  K w i e t n i a  c z y-  
t a r o y r  „ 1 2  b a t a l i o n ó w  p i e c h o t y  K a r o l i s t ó w ,  
3, s z w a d r o n y  j a z d y  i 8  d z i a ł ,  n a l e ż ą c y c h  d o  
p r z e z n a c z o n e j  d o  A r a g o n i i  w y p r a w y ,  w y r u s z y ­
ł y  d.  17.  d o  J L o s A r c o s ,  A r r o n i z ,  V i l l a m a y o r ,
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Descat i l lo  i do  d o l in y  So la n a ,  leżącej  na  a 
go dz i ny  od  Estel l i ,  D o w od zc y  wojsk tych. 
G en era ło w ie  Sauze t ,  Q u i l e z  i brygadyer  D o n  
Basi l io Garcia  byli r zeczonego  dnia z swemi  
g łó w n e m i  sztabami  w Estell i .  W y p r a w a  ta u- 
dawszy się p rzez Rio jo  A l a v e s a ,  pod O l m o -  
n e g r o  p rzez E b r o  p rze jdzie .  G en e ra l  I rr iba-  
r e n  odebrawszy  wiadomość o tych poruszę* 
n ia ch  n ie p rzy jac ió ł ,  wydał  natychmiast  ko lu­
m n i e  R i ve ry  i 900 jazdy ro zka z ,  aby do  Men-  
dawii  wyruszyl i  i na  nieprzyjacie la  uważali .  
N a  rozkaz I n f a n t a  D o n  Sebasciani b rygadyer  
I b a r ro la ,  stojący obecn ie  w dol inie b as tan  nad 
g ran icą  f r a n c u z k ą , osadzi  natychmias t  po  pier- 
w sze m po ru sze n i u  Krystyni stów mos t y  pod 
San  E s te v a n  , Nar ba r l e ,  Oyar egu i  i i n n e  w d o ­
l inach  Beytir razana i Bastan.  — Z  B lbao pi ­
szą  z  d,  19. m.  b . , źe  d n ie m  wpierw G e n e r a ł  
G ur r ea  z pierwszą dywizyą piechoty s tamtąd 
d o  Wi t to ry i  się u d a ł ,  gilzie korp us  ob se rw a­
cy j ny  utworzyć chc ą ,  aby zapob iedz wtargnią  
c iu  Karol is tów do Kastylii.  — G e n e r a ł  S eo an e  
m ia n o w a n y  nadzwycza jnym inspektorem wojsk 
h i szpańskich w p r owi ncy ac h  Biskaja i Gu ipu z-  
Itoa. “

W  K ur ye rz e  Ł u g d u ń s k i m  cz y ta my ;  „ W i n *  
t eresach ciągle jeszcz’e taż sama zachod/ . i  sta- 
g n a c y a ,  ale po łoż en ie  robo tników mnie j  nie­
po ko ją ce ,  jak było.  W i e l u  właścicieli r ęko-  
dz i e ln i ,  którzy robotnikow swoich byli o d p r a ­
wili, rozpoc zę ło  z n o w u  czynności  swoje i ceny  
ustalają się s topn iowo ."

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d, 26. K w ie tn ia .

Bezzasa dn a  jesf pogłoska,  jakoby  choroba  
Kró lowej  była skutkiem pęknięc ia  żyły jednej .  
N-  f a n i  zachorowała  na f ebrę żolc iową ,  lecz 
j u ż  się ma znaczn ie  lepiej .

Czy ta my w don ies i en iu  g ie łd o w em  dzisiej­
szej  gazety T i m e s :  P o d ł u g  listów z L i z b o n y  
zjawił  s ię i tam ga tunek  przesi lenia h an d lo ­
wego i kilka d o m ó w  z b a n k r u t o w a ł o ,  ale to 
tylko z p o w o d u  wst rzymania  wypłaty p rzez 
kilka d o m ó w  l izbońskich w L o n d y n i e ,  m e  zaś 
w rozpaczający sposób.  J e d e n  bow iem z n a j ­
s ł abszych do mó w  pod  f i rmą P.  M. Schaeffer,  
of i arował  swoim wierzycie lom ca łkowitą  wy­
p ł a tę  w cz te rech t e rminach  co 6 ,  8 > 10 i t t  
miesięcy  z p rowizyą  po 5 od s t a ,  a n ie ch c ą ­
cy tn na to przystać zostawił  do woji wybran ie  
n a  r a c h un ek  swej  nałeźytosci  p łodów b raz y ­
l i jskich p o d ł ug  ceny  targowej .  Mowa taryfa 
pełna stała się d.  J I .  b. m.  obowiązu jącą .

Umar ła  n i e d a w n o  reinu w L iz bo n ie  po d e­
szła j n i e za mę ż na  pan i  zapisała ub og im  lu ­
d z i o m ,  którzy w wojsku Don  Miguela s łużyl i  
i ich ro dz in om  40  G o n to s  Re is  (p rz es z ło  
60,000 ta larów).  \V czasie rozdawania  tych

p ie n ię d z y  p r zez  ex e k u t o r ow  te s t a m e n tu ,  taka 
się liczba b iednych  każdego s t a nu  z e b r a ł a ,  żo 
wojska wezwać mus iano.

X ię ż n a  Kent  kazała rozdać w swojem i Xię- 
źniczki  Wiktoryi  im ien iu  100 fun tów szterl in- 
gów pomiędzy  tkaczów z Spital fields,  nie tna* 
jących teraz roboty-.

C z ł one k  jeden P a r l a m en tu  z D u b l in a , -  P a n  
W e s t ,  wypędz i ł  n i edawno z swoch  dó br  550 
o s ó b ,  między k tóremi  zna jdowały  się sieroty 
i kob ie ty ;  tym zaś ,  którzy pozostal i  p o d w y ż ­
szył  nadzwy cz a jn ie  czynsze d z i e r ża w n e ,  i ter ­
min  opłaty do  j ednego  tylko roku oznaczył .  
W y p ę d z e n i  musz ą  albo z g ło d u  u m ie r a ć ,  a l ­
bo  że br ać ,  albo na  n iegodziwe j  d ro dze  chleba  
szukać.

H i s z p a n i a .
K u r y  e r  a n g i e l s k i  donosi  s tosownie  do  

listów prywatnych z Bajonny (n ie  wymien ia jąc  
jednak daty)  że G enera ł  E v a n s ,  l u b o ,  jak się 
zda je ,  G e n e r a ł  Esp ar t e ro  is totnie czyni p rzy­
g o to w a n i a ,  aby mu  wzmoc n ie n ia  nadesłać,  
j ednak  postanowi ł  do w ó dz tw o  swoje n a t y c h ­
miast  z ł o ży ć ;  Gene ry ł  S eo an e  rniał już p rzy­
być do San S e b a s ty a n u ,  aby w miejsce jego 
k o m e n d ę  o bjąć.

W  piśmie j e d n e m  prywatnern z B a j on ny  
z dnia 2-2. Kwie tn ia ,  umi eszczonym w M o r -  
n i n  C h r o n i c i e ,  w y r a ż o n o :  Nadeszłe  tu
d z i ś  wiadomości  n a d .  r są ważne.  P o c h o d z ą  
o ne  z P am p e lo n y ,  D n ia  tg .  o godz i n ie  3ctej  
z po łudn ia  o t r zymał  I r r i ba ren  p ew n e  d o n i e ­
s i en ie ,  źe D o n  Sebas tyan na czele 13 batal i ­
o n ó w  po p rzysp ieszonym 'marszu  s tanowisko 
w bliskości L o s  A r c o s u  zajął i p r z e z  E b r o  
p r z e p r a w i ć  s i ę  zamierzył .  W  ciągu dw óc h  
godzin opuści ł  I rn b a r e n  P a m p e l o n ę  i dnia 20. 
( z któregoto dnia os tatnie m a m y  wiadomośc i )
0 godz i n ie  3. po p o łu d n iu  otał w 10,000 ludz i  
W L a r r a d z e ,  s k ą d  ru ch e m  przysp ieszonym p o ­
stanowił  dostać się do L o d o s y ,  n im b y  wojsko 
D o n  Carlosa miejsce to zajęło.  T a k  tedy r o z ­
poczęła się d ruga wyprawa  wojenna .  Karoli- 
ści znagleni  brakiem żywności  do  wyrusze ­
n ia ,  wprawili  w ruch G en e ra łó w  Królowej ,
1 teraz właściwie d o p ie ro  rozpocznie się wojna.
0  ru ch u  t akowym wy p raw io n o  na tu ra ln ie  
p r zez  gońców wiadomość do San Sebas tyanu
1 Bilbay i co chwila teraz m o ż e m y  się ważn ych  
spodz iewać wypadków.  Posp iech I r n b a r e n a  
po my ś l ną  jest wróżbą.  W n o s ić  na leży ,  źe  na 
naś ladowcach  zbywać m u  nie będzip,  Na G e ­
nerała E v a n s a  i legion angielski  także w czę ­
ści liczyć można,  Statki pa r o w e ,  p izewoźące  
wojsko do Bi lbay ,  już są w d rodze .  Skoro do 
San Sebas tyanu  p r z y b ę d ą ,  rozpoc zną  się n i e ­
za w o dn ie  dzia ł ania wojenne .  T u  sądzą po* 
wszechu ie ,  że wkrótce r ó w no c ze śn ie  ude rzą
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Fu en t a ra b ią  i I r u n .  Po wi e t rz e  Jednak ciągle 
jeszcze bardzo n i e p r z y j e m n e ,  ale to obrotów 
wojskowych nie  wstrzyma.

N i e m e  y.
Z  M o n a c h i u m ,  dnia 27. Kwietnia.

J .  C. M.  W .  Xi ąż ę  Mic ha ł ,  który już  d o ­
wiódł przez  dok ładne zastanowien ie  się nad  
bateryą wystawioną p o d łu g  n ow ego  systernatu 
Ptzez Genera ła  Byrona Z o l l e r a , jako też w cza- 
8'e obro tów pułku  kirassyerów Xięcia Karola,  
)ak dalece go u rządzen ia  wojskowe zajmują,  
*wiedził  także d. 25. b.  m.  topograf iczne bio-  
ro sz tabu g ł ó w n e g o ,  zb iór  n a rz ęd z i ,  b ibl iote­
kę z roz l i czuemi  mode lami  po trzeb  wojennych ,
' składu p lanów i wzorów fortec bawarskich- 
Urządzenia te zajmowały p rzez kilka godz in jego 
Uwagę,  i l ubo  zna dok ładn ie  p o d o b n e  zakłady 
w znaczn ie j szych miastach lądu s t a łego jako 
’ Rossy i , w ynu rzy ł  j ednak  S zr fo w i ,  G e n e r a ­
łowi Bauerowi  swoje podz iwien ie  nad  p ię k n o ­
ścią rys un k ó w ,  zup e łno śc ią  zh io row i po rzą .  
dkiem w całyrn zakładzie .  Wszyscy  obecn i  
Przejęci zostal i  rniłem uczuc iem z powodu  u-  
Przej inego rozmawiania  W .  Xięr i a  z będący-  
,n i tam oficerami i zna jomości  różnych odn óg  
■ego w względzie p r ow a d ze n i a  wojny tak wa­
l n e g o  zakładu.

A  u s t r y a.
Z T i y e s t u ,  dn.  18 Kwietnia .

P rzy by łe  tu w ciągu ostatnich t r zech dni  o- 
kręty z ( i  recyi p izywioz ły  niestety po tw ie rd z e ­
n ie  o ok ro p ne m  t rzęsieniu zi emi  na  wyspach 
H y d r a  i Sa n to r in .  P o d łu g  don ies i eń  z A t e n ,  
z  dnia 3. b. m. zamyśla Król  udać s ię  osobi­
ście na te wyspy aby nieść p o m o c  i os łodę z a ­
sm u c o n y m  mieszkańcom.  Nieszczęście  Santo- 
n n u  szczególnie j  mia ło być okr opne .

W ł o c h y ,
Z  A n i o n y ,  dnia 18. Kwietnia.

L is ty  z Korfu  d o n o s z ą ,  źe L o rd  V a u g h a m  
rrtający zastąpić L o rd a  P o n s o n b e g o  w K o n s t a n ­
t y n o p o l u ,  już przez  Mal tę  przejeżdżał .  N a  
6»mej Malcie panow ał  ruch wielki ,  pon ie waż  
B'ę tam n ie za d łu go  ma zgromadz ić  cała e ska­
dra angielska z morza  Ś ró d z ie m n eg o .  Z g r o ­
madzan ie  się takowe o tej porze roku n ie  jest  
Zwyczajne,  i dla t ego ró ż n e  stąd wnioski  wy ­
pr ow ad za ją , '

Z  L u k i ,  (L ucca )  d. 16. Kwietnia.
N o w sze  don ie s i e n ia  z Min uc c i ano  głoszą,  

*e wstrząśnienia zi emi  t am się w znawi a ją ,  j e ­
dnak nie z taką gwał townośc ią ,  jaka p ie rwsze ­
g o  ws trząśmeniu  towarzyszyła.  Poiwierdza 
Bię 1 źe dwie osoby pod zapada jącemi się b u ­
dynkami śmierć znalazły;  prócz tego odn ios ło  
' ’■■elu mniejsze lub większe uszkodzenia .  W  o- 
kplicach Minu cc iano  6 wsi zostało t r zęsi en iem 
tein ziemi do tkn i ę t yc h ;  najwięcej  j ednak u c i e r ­

piały A rg i g l i a n o  i U g l i a n  Ca ldo  nad  samą gra: 
n icą Toskańską .  400 mi es zk ańc ów  miasteczka 
M in u c c i a n o  umieszczono  dopók i  wst rząśnienia 
z i emi  n ie  us taną z u p e ł n i e ,  w kilku wielkich 
s todołach d rew nia ny ch .

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 2g. Marca.
U k ła dy  między  Su ł t anem a M e h m e d e m  A -  

l im zwykłym postępują t rybem.  Osta tni  żądał  
Baezostwa E g ip tu  dla swego  syna,  a natomiast  
opuśc ić  chce Syryą i płacić Porc ie  rocznej  d a ­
n in y  16,000,000 piastrów.  N ie  sądzą j ednak ,  
aby M e hm ed  Ali  szczerze  myślał  o p ie rwszym 
w arunku .

Podczas uroczystości  K u r b a n - Ba i ramu,  g d y  
Su ł t an  z wielkim orszakiem udawał  się do  m e ­
c z e t u ,  j ednook i  R e w e n d u s  B e j ,  nacze lnik  
K urd ów ,  wzięty w n i e w o l ę ,  r zuc ił  się do  n ó g  
S u ł t a n a ,  błagając o łaskę. J e g o  Wysokość u -  
łaskawił  go  zup e łn ie .  R e w e n d u s  Bej  wraca 
z  T a h i r e m  Baszą do K u r d y s t a n u ,  i przys iągł ,  
ze odtąd będz ie  najwierniej szym p o d d a n y m  
Por ty .  Zw ra ca  on  teraz po w sz e ch ną  uwagę,  
zwłaszcza od czasu,  gdy się dowiedz iano,  przez 
jaką odwagę  ud a ło  m u  się po śmierci  ojca swego,  
jako 16 l e tn ie mu  młodz ie ńco wi ,  uzyskać na-  
c z t l n e  dowó dz tw o  Kurdów.  W sz ysc y  n a c z e l ­
nicy odmawial i  m u  posłuszeńs twa,  jako zbyt  
m ł o d e m u ;  wtedy wszedł  nagle między  n ich  
i do da ł :  „ D o b r z e  więc!  P rz ek o n a c i e  s ię ,  do  
jakich ofiar jes tem zd o l n y . “  I  własną ręką 
wydar ł  sobie lewe oko.  Nacze ln icy  K u rd ó w ,  
przejęci  d o  ży w eg o  t em pośw ięcen iem się,  
rzucil i  m u  się do n ó g ,  a późn iej  jak lwy go  
bronili .  R e w e n d u s  Bej o t r zym ał  n a p o w r ó t  
wszystkie swe kosztowności .

Z  d n i a  31.  M a r c a .
{Gaz. P ow sz .) —- Z n o w u  nas  czeka zmia na  

mi r i i s te ryalna; a p rzyn a j mni e j  int rygi  o d g r y ­
wają ciągle swoję  ro lę  i p rzes i lenie  mini st ery -  
alne bardzo je6t bliskie. N ie  jest jeszcze wia­
d o m o ,  kto wystąpi  i kto wstąpi ,  lecz nie u le ­
ga żadn e j  wątp l iwośc i ,  źe Suł tan myśl i  o wy­
borze n o w y c h  dor adzców .  Nie  t rudno  mu b o ­
w ie m ,  jak w ia d o m o ,  rozłączyć się z osobami ,  
które m u  się już  nie pod ob a j ą ,  i może też to 
daleko łatwiej  ucz yn ić ,  gdy o n  właśnie jest 
duszą wszystkiego,  W  tym wzg lędzie  p o d o ­
bny jest po części do Króla. F r a n c u z ó w ,  z tą 
tylko r ó ż n ic ą ,  źe kto już raz zaufanie Sul tana 
u t rac i ł ,  n igdy  go  odzyskać nie  może.  N i e  
mnie j  p rzecież  ubo le wać  na l eży ,  źe wyższa 
adminis t racya nie  jest u s t a lona ;  na b es ns t in -  
nej  b ow ie m  zmianie  osób musi  konieczn ie  w e ­
wnęt rzna i zewnę t rzna  polityka ucierpieć.  —  
N ie p o r o z u m ie n i a  między  L o r d e m  P o n so n by rh  
a P o s ł e m  f rancuskim coraz się bardziej  wzma-  
ga ją ;  obydwaj  n ie  ostoją się za p e w n e  obok
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s i e b i e ,  jeże l i  d o s t a t e cz n e  w y ja śn i e n i e  n i e p r z y ­
z w o i t e g o  p o s t ę p o w a n i a  Po s ł a  ang i e l sk i ego  p od  
w z g l ę d e m  u k ł a d ó w  o ta ryf ę  n i e  nas t ąpi .  P o ­
se ł  f r a n cu z k i  tw ie r dz i ,  ż e  g o  L o r d  P o n s o n b y  
o p u ś c i ł ,  a t en  z a p e w n i a ,  że  w tej  m i e r z e  n i ­
k o m u  6ię d o  n i c z e g o  n i e  z o bo w ią z a ł .  Bez  
p o p r z e d n i e g o  k roku  z s t r o n y  Pos ł a  an g i e l s k i e ­
g o  t r u d n o  b ęd z i e  r z e cz  tę załatwić.

S ta n y  z jednoczone północnej A m eryk i .
Z  N o  w  e g o  - Y o  r k u  , d n i a  16 .  Marca .

G e n e r a ł  J a c k s o n  p o ż e g n a ł  ko n g r e s  s t óso -  
w n e m  p o s e l s t w e m ,  a v a n  B u r e n ,  n o w y  P r e .  
z e s ,  p o d o b n i e ż  sw o je  wejśc i e  o z n a j m i ł .  G e ­
n e r a ł  J ack so n  po l eca ł  u l u b i o n e  sw o je  za sady  
w  sy s t e m ie  f i n a n s o w y m ,  a j ego  na s t ę pc a  tyle 
t y lko  w a ż n e g o  p o w i e d z i a ł ,  iż ma  z a m i a r  n a j ­
u s i l n i e j s zą  pos t awić  o p p o z y c y ą  n a p r z e c i w  u-  
s i l o w a n i o m  d ą ż ą c y m  d o  zn i e s i e n i a  n i e w o l i ,  
W k ra j a c h ,  w k tó ry ch  d o t ą d  s i ę  u t r z y m a ł a .

W n i o s e k  o u z n a n i e  n i ep od l e g ło śc i  T e x a s  
o d r z u c o n y  zo s t a ł  na ko n g r e s i e  w iększo śc i ą  12 
t y lko  g ł o s ó w .  O d r z u c i ł  także  k o n g r e s  p r z e d ­
s t a w i e n i e  o  d o da t e k  400,000 d o l a r ó w  na  d o ­
k o ń c z e n i e  o g r o m n e g o  o k rę t u  w o j e n n e g o  P e n -  
a i l v a n i a ,  k tó r e go  b u d o w a  od  kilku lat jes t  r o z ­
p o c z ę t a ;  na l e ż y  s i ę  o b a w i a ć ,  aby  n i e  zn i s zcz a ­
ł o  t o ,  co j u ż  g o to w e .

R o z m a i t y c h  p r o w in c y j  p r a w o d a s t w a  za jm u ją  
s i ę  t e r az  m i a n o w a n i e m  u r z ę d n i k ó w  d o  b a da ń  
g e o l o g i c z n y c h  i m i n e r a l o g i c z n y c h ;  zwr óc i ł y  b o ­
w i e m  u w a g ę  na  uk ry t e  w z i e m i  o g r o m n e  b o ­
g a c t w a ,  w n i e k t ó ry c h  p r z y n a j m n i e j  okol i c ach .

W  k ra ju  M i c h ig a n  m i a n o  o d k ry ć  o d w i e c z n e  
z a p a d ł e  m i a s t o ,  k tó r eg o  wiel e  d o m ó w  z ceg i e ł  
by ło  s t aw ia nyc h .  W y c h o d z ą c e  w M i c h ig a n  
p i s m o  C h ic a g o  za w ie r a  op i s  i r y s u n e k  jego,  
w y k o n a n y  p r z e z  i n ż y n i e r a  H y e r .

V W V t \ H % V W b V W V

Rozm aite wiadomości.
Z  P  o z n a n i a. — D z i e n n i k  U r z ę d o w y  Król .  

R e g e n c y  i w P o z n a n i u  z d ,  2. Ma ja  o b e j m u j e  
m i ę d z y  i n n e m i  d o n i e s i e n i e  o po w s t an iu  d w u c h  
n o w y c h  po sa d ;  j e d n a  p ow s t a ł a  w G r ą b k o w i e  
P t u  Krobsk  e go  i n a d a n o  jej n a z w ę :  N o w e  
G r ą b k o w o ;  d r u g a  w G o d u r p w i e  t egoż  P o w i a ­
t u  o t r z ym a ł a  n a z w ę :  M i c h a ł o w o .

Z  W  i I n a .  —  „ W i z e r u n k i  i r oz t r zą san i a  
n a u k o w e ”  w to m ik u  s zó s t ym  n o w e g o  p o c z e t u  
z  r. 1836 Csfr- 134) z a w ió ra j ą :  1) H i s tory j a  tea  
t r u  i s z t u k i  d t a /n a ty czn e j  w A m e r y c e  p ó ł n o ­
c n e j ;  z  F o r e i g n  L i t e r a r y  C h r o n i c l e .  
2 )  H u m e  ( rys  ż y c i a  i p isćo  t e g o  h i s to ryka  a n ­
g i e l s k i ego } ;  Z ku r s u  lite r a t u ry  f r a n c u z k i e j  P. 
V i l l e m a i n .  R o z m a i t o ś c i :  a)  D o m e k  m o j e g o
d z i a d k a ,  s p o m n i t n i e  prze sz łośc i ; ,  n a d e r  ni i ła

n a r o d o w a  p o w i a s t k a , z r ę k o p i s e m  I g n a c e g o  
Chod źk i ,  b) O  d z i e ł ku  w y d a n e m  w W i l n i e  
( r ,  1836) :  „ H i s t o r y j a  l i tewska dla d z i e c i , prze* 
L .  A .  J . “  ( R e c e n z e n t  n a z y w a  to p i s emko  
„ z b i e r a n i n ą  b a n i a l u k ó w  i o d  d a w n a  j uż  z a p o ­
m n i a n y c h  b r e dn i . " )  c j  P r z y p o w ie ś c i  w d u c l i |] 
p i s ma  św.  ( z  H e r d e r a ) .

D o n o s z ą  z C z e c h ,  że  u c z o n y  a u t o r  „ D z i * '  
j ó w  Kró l e s t wa  C z e s k i e g o , "  F r a n c i s z ek  P a l a c k i ,  
w y je c h a ł  z P r a g i  do  R z y r n u ,  d la  p r zeg l ądan i a  
w b ib l i j o t ece  watykańsk ie ;  d o k u m e n t ó w  i r ę ­
k o p i s e m ,  t yczą cy ch  s i ę  dz i e jó w  cze sk i ch  , nad  
k tó r y c h  u z u p e ł n i e n i e m  p racu j e .

N a  p o s i e d z e n i u  akad em i i  f r a nc uz k i e j  dn .  &<- 
M a r c a ,  o d c z y t a n o  list p e w n e g o  po d ró ż u j ą c e g o  
p o  A f r y c e ,  w k tó r y m  d o n o s i ,  że  w okol i cy  
K o n s t a n t y n y  zn a j d u j e  s i ę  rasa  ludz i  z jasnem* 
w ło sa m i  i n i e b i e s k t e mi  o c z y m a .  P ,  A r a g o  
także to p o t w i e r d z a j ą c ,  p o w i a d a ł ,  iż w p o d r o ­
ży swojej  z Bug i i  ku  A t i a s o w i ,  c zę s t o  we 
w łośc i ach  z d y b y w a ł  l u dz i  z tak j a s ne tn i  w ł o ­
sam i  i meb i e s k i e rn i  oc z y m a  , że  m o ż n a  ich było 
wz i ąć  za m ie sz ka ń có w  okol ic  na d re ńs k i c h .

W y c h o d z ą c y  w N e a p o l u  d z i e n n i k  O m n i ­
b u s  d o n o s i ,  ż e  p e w i e n  m ł o d y  F r a n c u z  sk o ­
czy ł  w o t w ó r  W e z u w i u s z a ,  p o n i e w a ż  j e dn a  
z t a n c e r e k  t e a t ru  Sa n  Ca r lo  n i e  chcia ła  m u  
być w mi łośc i  w z a j em n ą .

N i e  d a w n o  p o m i ę d z y  r z e c z a m i ,  p o d r ó ż u j ą ­
cych  ko le j ą  ż e l a zną  z A n t w e r p i i  do  Kruxel l i .  
by ł a  t akże  s zk a t u łk a ,  d o  której  nik t  p r z y z n a ć  
s i ę  n i e  chc i a ł .  N a  r az  daje  się z n i e j  s łyszeć 
krzyk d z i e c i ę c y ,  o tw ie r a j ą  s zka tu łkę  i zn a j du j ą  
w n i e j  n o w o • n a r o d z o n e  dz i ec i ę .  O d d a n o  je 
do  d o m u  p o d rz u t k ó w .

P a n u  B a l l i n g o w i ,  z a s ł u ż o n e m u  n a u c z y c i e ­
l o w i  c h e m i i  p rzy  zak ł adz i e  t e c h n i c z n y m  w Pra  
d z e ,  p o w io d ło  się uw ar zy ć  d o s k o n a ł e  p i w o  
z  z i e m i a k ó w .  P iw o  to  Je6t m o c n e ,  czyst e 
i p r z y j e m n e  do  p i c i a ,  a to tak d a l e c e ,  iż w ie ­
l u ,  co  j e  p i ł o ,  p o ś w i a d c z a j ą ,  ż e  na d  n i e  n i s  
m a  l e p s zeg o  w P ra dz e .

O c h r o n a  o d  m r ó  w e k .  —  W  p e w n y m  
m a g a z y n i e  z b o ż o w y m  s p o s t r z e ż o n o ,  ż e  z a ­
g n i e żd ż on e - t a tn  w wielkiej  i lości  mr ów k i  s z c z e ­
g ó l n i e  o d  j e d n e g o  miejs ca  s t r o n i ł y .  P o n i e ­
waż  w kącie s tała beczka  z t r a n e m  , d o m y ś l a n o  
s i ę  z a t e m ,  że  p o w o ń  t r an u  t en  skut ek sp rawia .  
W ł  aśc iciel  kaza ł  kilka d r z e w e k  i t. p. p o s m a r o ­
wać I r a n e m  i o d t ą d  wszystkie  ich mr ów k i  u n i ­
kały.  T y m  s p o s o b e m  pt2ypadr-k d o p r o w a d z i ł  
z n o w u  d o  j e d n e g o  w a ż n e g o  odk r r c i a .

J a k  d a l e k o  d ó j ś ć  j e s t  w s t a n i e  p r a  
d z i w a  p i e ś ń  g m i n n a ?  — Pra  wdzi  wa pie śń 
g m i n n a  n i e  raz  ca łą  ku l ę  z i em ską  ob iega ,  
a m i ęd z y  l u d e m,  u k tó r ego  p o w s t a ł a ,  na j ­
m n i e j  p ó ł  w ie k u  t rwać  zwy k ła .  S ł aw n a  p i e ś ń
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Francuzka: M arlborough s’en v a - t  en guerre,
dostała się a ż do seraju i d ł u g o , odgrywana na 
lotni ,  bawiła odaliski Suł tana p iękną  swoją me- 
l o d y j ą ;  gpiew ze „Strzelca w yz w o lo ne go "  VVe- 
bera ;  W ir  winden dir den Jungfernkrariz, sp ie­
k a n o  w po łudn iowo - atneiykańskich lasach, 
8 d rug ą  t ak ie  n iemiecką piosnkę Jana Je rz ,  
^a g e l i s a :  Freut euch des Lebens, słyszał Lich-  
le,' stein między H o t t e n to ta m i ,  gdy w latach 
*803 — i8c6  po A f ry ce  podróżował .

M a r y j a  S t u a r t .  -+■* Do  najciekawszych do.  
^Urnentów,  ogłaszanych  w czasach ostatnich 
0 >ej nieszczęśl iwej  Królowej ,  przyby ła  teraz 
leszcze korespondet icyja,  którą Maryja  S tuar t  
w czasie uwięz ienia swojego  prowadzi ła  z Glas- 
t o n e m ,  posłem swoim w P a r y iu .  Lis ty te 
*Poczywały dotąd w p e w n y m  księgozbiorze 
w P ary żu ,  a wychodzące w tej stolicy pismo: 
^ e v u e  r e t r o s p e c t i v e  ma tę zasługę ,  źe 
!e p ierwsze na widok publ iczny podało.  J o u r ­
n a l  d e s  D e b a t s  już p rzed dw om a laty zwra ­
cał uwag ę  na istnienie i ej ko respondency i ,  
W niej  przedstawia się Królowa zupe łn ie  w ta- 
*>tn cha ra k te rze ,  w jakim ją z n a m y ,  to jako 
dziec inna i zalotl iwa s t ro in is i a ,  to z n o w u  jak 
c*u!a,  go d na  pol i towania niewias ta,  z praw. 
dziwVm zapałem kochająca F r a n c y ję ,  d rug ą  
• Woję o jczyznę  i nieszczęścia swoje z d e t e r m i ­
n u j ą ,  o raz  wielkością duszy  znosząca.

A o  e g d o t a  o a u t o r z e  d r a m a t y c z n y m  
S c r i b e .  — P o  pierwszern p rzedstawien iu  d r a ­
m a tu :  Malwina ,  albo ma łżeństwo ze skłon­
nośc i ,  n ie  m ó g ł  zasnąć poeta.  L u b o  do okla­
sków był  już  p rzyz wyc za jon y ,  te j e dn ak ,  któ- 
r emi  lak hucz n ie  tę ostatnią sz tukę jego osypa­
n o ,  zbyt wielkie uczyni ły  na n im wrażenie .  
Ula o ch ło n i en ia  z doz n a n yc h  w zr u sz e ń ,  ukła­
dał w g łowie  plan  do  n o w ej  sztuki.  Na  raz 
bslyszał s tukanie do b ramy d o m u ,  w którym 
IQieszkał i o j ego  uszy o b iL  się za razem gło- 
®Y rozmawia jących ,  o raz  kroki zbl iżających się 
•bdzi ;  w końcu s łużący  wchodz i  do  pokoju.  
>«Co t am?  czego  chces z?"  —-  „L i s t  do Pana.** 
p  tym czas ie?  kto go p r zy n i ó s ł ?"  —  „Ja-  

aś g r u b a ,  cze rwona jak rydz kob ie ta ,  ale nie 
cuce powiedz ieć ,  od kogo.“  Scribe rozpie- 
t z ę towuje  list i przy świetle l ampy  oczy ma go  
Pt'-ebiega. „Do br ze * ,  r zecze po odczy tan iu ,  
'■n 'e pot rzeba żadnej  o d p o w ie d z i . “  G dy  od-  
*.2edł s łużący ,  Scr ibe raz jeszcze odczy tu je  
" ? r. kładzie go na bok ,  a po tem znow u go 
f jo rąc ,  czyta i już więcej  z rąk nie wypuszcza.

ńźto była za t a j emnica?  Może jaki list r o ­
ma n so w y ?  N i e ,  p i ęk ne  czyte lniczki ,  o  miło- 

słowa tam nie b y ł o ,  lecz o czemś daleko 
*®Pszem, L is t  ten był  pisany d rżącą ręką 
*tarej niewiasty N—  matki .  N ie  wiele s łów 
a *Wierał,  ale te d u m ą  napoi ły serce poety .

Brzmiał  w ten sp osó b :  „ M o śc i  Scribe!  Dzi* 
s i e jsz fgo wieczora by łam z dziećmi  moje mi  
na wystawie „M al w in y “  W ć P a n a .  P o w r ó c i ­
wszy do d o m u ,  gdym  się sam na  sam z na j .  
starszą córką zna jdowała ,  ta pada mi  do  nó g  
i wy zn a je ,  źe miała zamiar  wejść w związki 
z p e w n y m  m ło d y m  cz łowiek iem,  który nie 
jest g o dz i en  jej  miłości .  D ra m a t  W ć P a n a  
o tworzy ł  jej oczy,  obudz i ł  su m i e n i e ,  n a m i ę .  
tność p o k o n a ł ;  żal jej jest  s zcze ry ,  wyzna ła  
to przy mojern macierzyńskietn sercu.  Cała 
famili ja śpi ,  ja tylko i córka c z u w a m y ,  i r ado­
ści,  tudzież  wdz ięczności  za lewamy się łzami .  
W ć P a n  nie dowiesz  się n igdy o nazwisku na* 
s z e m , ale bądź p e w n y m ,  źe imię jego wie­
czn ie  św ęte nam  będzie .  O b y  to p r zekona ,  
nie mia ło jaką wartość dla W ć P a n a  , który n a m  
h o n o r  i i yc  e ocaliłeś.** M o ż e m y  za p ew ni ć  
p iękne  czytelniczki nasze ,  źe  ta anegdo ta  n ie  
jest  byna jmnie j  z m y ś le n ie m ,  ale się w istocie 
zda rzy ła ,  a Scr ibe cho wa  list t en w zbiorze 
swoich najdroższych pamiątek._______ ( R  L  )

S P R Z E D A Ć  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w B y d g o s z c z y .

D o b ra  szlacheckie Ł ę g  i B a r a n o w o  w po­
wiecie Inowra c ła wsk im p o ł o ż o n e ,  osz acowane  
razem przez  Dyrekcyą  Z iems twa na 32,321 tal, 
2 i sgr.  6 fen,  wed le  taxy , mogącej  być p r ze j ­
r zanej  wraz z  wykazem hypo tecznyrn  i wa­
runkami  w Reg is t r a tu rze ,  ma ją  być w t e rmin ie  

d n i a  9. W r z e ś n i a  <83  7- r - 
p rzed  p o łu d n i e m  o godzinie rotej ,  w mie jscu 
pos iedzeń  zwykłych są d o w y c h ,  sp rzedane .  
N iez nan i  sukcessorowie  n iegdy  Ur.  R u d n i ­
ckiego W i n c e n te g o  w zg l ęd em  dla t egoż  pod 
Ru b r .  I I .  Nr.  2. zap isanago  prawa dz ie rża ­
wnego  i Ur.  Ju s t ina  T rz c i ńs ka ,  w zg l ęd em  za- 
in t abu lowanych  dla niej pod Rubr .  I I I .  Nr .  5. 
13 tal. 8 sgr, n inie jszem pub l i czn ie  na ten t e r ­
min zapozywają się.

Bydgoszcz ,  dn ia  10. L u t e g o  J837- r.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .  _
W i e ś  S i e n n o  w powiec ie  Wą g ro wi ec k im ,  

|  mil i  od miasta W ą g r o w c a  p o ł o ż o n a ,  bea  
inwenta rza g r u n t o w e g o ,  m o c ą  rekwizycyi  
Król.  Sądu  G łó w n e g o  w By dg oszczy ,  d rogą 
dobro wol ne j  licytacyi o d  Sw. Ja n a  r. b. na lat 
6 lub 9 najwięcej  da jącemu ma  być wydzie­
rżawiona ,

T e r m i n  tym końcem na
d z i e ń  30.  M a j a  r. b._ .

zrana  o  godz in ie  lotej  przed Sędzią  Z ie m ia ń ­
skim H e l l m u th  w miejscu posiedzeń Sądu  wy­
zn ac zo ny  został .

L ic y tu ją c y ,  n im do l i eytacy i  p rzypuszczony 
być m o ż e ,  tal. 1S00 kaucyi  D e p u t o w a n e m u
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r ł o l y ć  powinien;  K a u c y a  plusl icylanta p o z o ­
s t anie  w depoz yc i e  sądowym i plusi icytant  
t akową z dzierżawy w czwar tym roku sobie  po* 
trącić może*

W a r u n k i  dalsze w Reg i s t r a tu rze  i na  t e rmi ­
n ie  p rze j rzane  być mogą*

P o z n a ń ,  dn ia  są .  Kwietnia 1837.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z  i e m s k o - m i e j s k i .

F  K  O  C L  A  M A .
N a  mo cy  d o k u m e n t u  przez Ka9pra W e n d e  

i ma łżonk i  jego Maryi  E lżb ie ty  z Okropów 
pod d n ie m  19. G r u d n i a  1795 z e z n a n e g o ,  ciąży 
n a  folwarku w Rawiczu pod  N r e m  371. na 
przedmieśc iu  Wroc ławsk ie tn  p o ł o ż o n y m ,  do 
H e l e n y  z Bau dó w i m o  vo to  W e n d o w e j  i do jej 
teraźniej szego małżonka  Gotf ryda I l lguth n a ­
l e ż ą c y m ,  sub  Ru b r .  I I I .  Nr.  1. kapitał 200 Tal .  
z p rowizyą po pięć  od sta dla Dan ie la  Bogu 
m i ła  Schne ider .

G d y  teraźniejsi  pos iedziciele folwarku t ego 
u t r z y m u j ą ,  iż p re tensya la zas pok o jo ną  zos ta­
ła i a gdy p o b y t  właściciela tejże nie jest wiado 
m y m ,  za tem wzywamy na wniosek pierwszych,
D a n ie la  B o g u m i ł a  S c h n e i d e r ,  jego sukcesso-  
r o w ,  cessyonaryuszów lub  tych ,  którzy w p ra ­
wa jego  wstąpi l i ,  aby w t e rmin ie  na 

d z i e ń  10.  C z e r w c a  r. b, 
p r ze d  D e p u t o w a n y m  naszym Ur .  Bruckner  
konsyl i arzem Sądu Z ie miańsk iego  w y z n a c z o ­
n y m ,  p rawa swe pretensyi  tej do  pomienin* 
n e g o  folwarku zameldowal i  i udowodni l i ,  
w p r z e e i » n y m  zaś razie p r ek lu do w a m  będą,  
p rzy  na ł oże n iu  im wiecznego milczenia .

R a w i c z ,  dnia 9, L u t e g o  1837- 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e t n s k o - M i e j s k i .

U ż y t e k  z t r a w y  i o g r o d ó w  w ro żnych  
częściach tu te j szego  t er r i to r ium fo rt ecznego ,  
tu dz ież  r y  b o ł o  w s t w o w starej W ar c ie  i w w o ­
d n y c h  p rzykopach  twierdzy mają  być na rok 
1837- w dawnie j szym sposob ie  wydz ie rżaw io­
n e  i j e dnocześn ie  p r z y d a t n a  j e s z c z e ł o d ź  
w a r t s k a  z p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i ,  n i e ­
k t ó r e  b u d y n k i  d o  r o z e b r a n i a ,  stare ż e ­
l a s two ,  wózki  o 2ch ko lach ,  dachówka  i t. d.  
najwięcej  da ją c em u  p rzez  licytacyą p rz e d ao e .
T e r m i u  tym k oń ce m  w yz na cz o n y  na d z i e ń  
S 2 g i  m.  b« z rana  o godzin ie  6 lej w dz iedz ińcu  
bu dow l i  fortyf ikacyjnej ,  gdzie  także bliższe 
war unk i  udz ie lo ne  będą .

P o z n a ń ,  dn ia  5. Maja  1837.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

H a n d e l  nas ion  braci A u e r b a c h  w P o z n a n i u  
przy Butelskiej  ul icy p rzeda je  p o  najuroiarlco- 
jr’a fi s zych  cenach  miejskich w naj świeższych 
g a t u n k a c h ;

ba rdzo  p iękne  nas ien ie  bia łej  i cz e rw one j  
k o n i c z y n y ,  p r aw d z i wą  lu c e r n ę  f r a ncyzką ,  Masła ga r n iec

k ą l o l  angiel sk i ,  psią t r awę ku pk o w ą ,  tf*' 
wę m io d o w ą ,  g rzeb ienicę  tęgą (czubatą)i  
b r z a n k ę ,  sporek czyli pięć ko lan ,  kostrze­
wę  o w c z ą ,  stokłosę l e śną ,  z i arna białych 
buraków c u k r o w y c h , r ze pę  turnipsową,  

s i emię  lnu  Rygsk iego! !
» h o l ,  r z e p  l u t o w y ” . ___

|  h a n d e l
^ jedw abnych i m odnych  
> krojnych towarów.
ar  W  naro żn iku  ry nku  i Wro n ie ck i e j  ulicy 

^ r - 9 1-
J r  Ot rzyma ws zy  już wszystkie n o w e  to 
J r  wary z L ipska u zu p e łn i ł am  znacznym
«  skład mój  doborem b ł a w a t ó w  gład 

kich i w z o r k o w a n y c h , muś l i nó w  i ATan. 
&  sacs im prirnes, t udz ież  naj rozmai tszych 
ar  i nainows /yt .h  chustek l a towych i t. d. 
a r  Dla  mężczy zn  na jnowsze  kamizelki ,  
ajr wyroby na suknie i spodnie.
J r  Po w a ża m  się te i wiele in nyc h  arty­

ku łów do tego wydzia łu należących  po  
lecić P rześwie tne j  Pub l i cznośc i ,  przy 
czekając t y m ,  co innie swojemi za- 
szczecać r a c z ą  o d w ie d z in a m i ,
wdziwie rzetelńa posługę  

1  i najum iarkowansze iie m J
J? źna  ceny.

£  Wdowa Koenigsberger,
w r ynku  Nr .  91.

W  d o m in i u m  R  o g a t 1 u pod Kurnikiem 
zna jdu je  6ię 37 sztuk 4 , 3 1 2  le tnich oraz je­
d no r o c z n y c h  do mac io r  zda tnych  poprawnych  
ba r an ów  na sp rze da ż ,  k tóre t amże  w każdym 
czasie we weł r ue widziane byriz mog ą

Leny zboza na Pruską miarę t wagę  
w Poznaniu.

Dnia 1. Maja 1837-
T a ł .  sg [ . 1*0. da  T a l .  <gr, f»p-

Ps ze n ic a  .  . 1 15 — —  I 16 0
Z y to  . . .  —  QU 6  — —  22 Ó
Jęcz mień  .  . —  /20 —  —  —  21
Owi e s  . . .  —  n  —  —  —  13 —'
T a t a r ka  .  . —  24 —  —  —  25 —■
G ro c h  . . .  1 6 7 —* 1 10 —
Ziemiaki  . .  —  10 —  —  —  —
Siana  ce tn a r  a

1 1 0  f f . . . —  25 —  —  —  27  "
S ło m y kopa a 

1 2 0 0  f i ' .  . 4  1 0  —  —  4  "7
j  2 0 --------- 13


